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Wydanie specjalne
Specjalne wydanie „Trybu­

ny Politechniki“  z okazji V_le- 

cia istnienia Zakładu Badań 

W odociągowych i Kanaliza­

cyjnych zostało zredagowane 

przez pracowników ZBW iK .

Zakład Badań Wodociągowych  
i Kanalizacyjnych

P o l i t e c h n i k i  Ś l ą s k i e j
Powstanie w r. 1949 na 

wydziale inżynieryjno - bu­
dowlanym Politechniki Ślą­
skiej specjalnego Zakładu 
Badań Wodociągowych i Ka 
nalizacyjnych nie było przy­
padkiem. Byio ono podyk­
towane wagą i aktualnością 
tych zagadnień, które zgod­
nie z potrzebami gospodar-

wie. Główne górnośląskie 
dopływy Odry —  Bytomka 
i Kłodnica powodują po­
ważne trudności i straty 
dla żeglugi na Kanale Kłod- 
ńickim z G liwic do Odry.

Wytyczne Partii i Rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej postanawiają zmianę 
tych stosunków. Postana-

czymi naszego kraju, wy-wiają wprowadzenie na

Prof. E. Zaczyński, kierownik Zakładu Badań 
Wodociągowych i Kanalizacyjnych.

tycznymi Partii i Rządu 
muszą być możliwie dokład­
nie rozwiązane.

Rozwijający się przemysł 
potrzebuje dla swej pro­
dukcji coraz większych ilo­
ści wody. Równocześnie od­
prowadza on coraz większe 
ilości wód zanieczyszczo­
nych w czasie poszczegól­
nych procesów produkcyj­
nych t. zw. „ścieki“ . Nie- 
oczyszćzone ścieki odpływa­
jąc do rzek zanieczyszczają 
w  nich wodę w  tak znacz­
nym stopniu, że piękne nie­
gdyś strumyki i rzeki pro­
wadzące czyste wody zosta-
ły zmienione w otwarte stach.

tut. obszarze takiej gospo­
darki wodnej i ściekowej, 
któraby z jednej strony za­
bezpieczyła ludności i prze­
mysłowi wodę potrzebną do 
życia mieszkańców i pro­
dukcji przemysłowej, a z 
drugiej zabezpieczyła rzeki 
przed wspomnianymi zanie­
czyszczeniami i doprowadzi­
ła do tego, że górnośląskimi 
rzekami popłyną znowu 
czyste, zdrowe wody które 
będą ozdobą śląskiego kraj­
obrazu, miejscem zabaw i 
sportów wodnych dziatwy 
1 młodzieży we wszystkich 
śląskich osiedlach i mia-

kamaly. w  których zniszczo­
no zupełnie wszelkie życie 
biologiczne, a wody w  nich 
zamieniono na szkodliwe, 
cuchnące ścieki. Ten stan 
wystąpit szczególnie groźnie 
na obszarze Górnego Śląska, 
który lsży na dziale rzek 
Odry i Wisty. Zanieczyszczę 
nia rzek tego rejonu, odzie­
dziczone jako pozostałość 
kapitalistycznej gospodarki 
są tak poważne, że korzy­
stanie z wody Wisły jest

Zamierzenia te jednakże 
nie zrealizują się same. 
Muszą one być wykonane 
przez: zespól pracowników
świadomych celów, ale po­
siadających także wiedzę i 
środki techniczne potrzebne 
dla ich  spełnienia.

Śr o d k i  i  m e t o d y
DZIAŁANIA

muszą się opierać na do­
kładnym rozpoznaniu istnie

P ro f.  m g r  in ż.

E. Zaczyński

leniu metod najwłaściw­
szych pod względem tech­
nicznym, sanitarnym i eko­
nomicznym w  danych wa­
runkach lokalnych. Wszelkie 
więc poczynania w  dziedzi­
nie gospodarki wodnej i 
ściekowej —  jeżeli mają 
dać należyte wyniki —  mu- 
się opierać na możliwie 
dokładnych i wnikliwych 
badaniach wstępnych opar­
tych na naukowych podsta­
wach, ustalających wyżej 
wymienione warunki lo­
kalne i siuszne dla nich 
sposoby.

Dla tych właśnie zadań 
powstał w  jesieni 1949 r. 
Zakład Badań Wodociągo­
wych i Kanalizacyjnych 
(ZBWiK).

Celem ZBWiK jest więc 
prowadzenie wstępnych stu­
diów oraz badań laborato­
ryjnych, modelowych i pól- 
technicznych dla ustalenia 
wytycznych technologicz­
nych i konstrukcyjnych in­
westycji wodociągowych i 
kanalizacyjnych, wraz z u- 
rządzeniami do uzdatniania 
wody i oczyszczania ście­
ków tak przemysłowych jak
i komunalnych

PIERWSZE PRACE 
ZBWiK

miały na celu ustalenie ro­
dzaju i charakteru zanie­
czyszczeń rzeki Białej 
Przemszy oraz możliwości 
ich usuwania. Następnie 
ZBW iK rozpoczął badania 
hydrobiologiczne i fizyko­
chemiczne celem określenia 
życia biologicznego w  zbior­
niku wodnym w  Kozłowej 
Górze oraz zmian tego ży­
cia zachodzących w  poszcze­
gólnych porach roku przy 
różnych stanach wody i w 
różnych warunkach klima­
tycznych.

Celem tych badań jest 
ustalenie sposobów oddzia­
ływania za pomocą różnych 
zabiegów na rozwój życia 
biologicznego najbardziej 
korzystny fila jakości wody 
w zbiorniku oraz przepro­
wadzenie laboratoryjnych

utrudnione nawet w  Krako- jących warunków i usta- badań dla ustalenia właści

wych dla tej wody metod 
oczyszczania, celem uzyska­
nia z tego zbiornika wody 
o możliwie najlepszej jako- 
kości.

W związku z budową 
zbiornika wodnego w Go­
czałkowicach, ZBW iK pro­
wadził badania mające na 
celu ustalenie potrzebnych 
do wykonania prac na tere­
nie dna nowego zbiornika 
wodnego celem uzyskania 
z niego wody o możliwie 
najlepszej jakości.

Równocześnie ZBW iK pro 
wadzi szereg prac badaw­
czych i studiów dla różnych 
instytucji i zakładów prze­
mysłowych województwa 
stalinogrodzkiego, opolskie­
go a nawet na terenie in­
nych województw.

W  ogólnym ujęciu — pra­
ce ZBWiK są prowadzone 
w następujących kierun­
kach:

1. badania i ustalanie po­
trzeb budowy, rozbudowy i 
przebudowy urządzeń wodo­
ciągowych i kanalizacyj­
nych w  miastach, osiedlach 
i zakładach przemysłowych;

2. badań naukowych, la­
boratoryjnych i modelowych 
dla istniejących oraz pro­
jektowanych urządzeń do 
oczyszczania wody i ście­
ków celem określenia po­
trzebnego sposobu i stopnia 
oczyszczania, konstrukcji, o- 
raz orientacyjnych kosztów 
eksploatacji;

3. opieki i współdziałania 
z racjonalizatorami, badania 
pomysłów racjonalizator­
skich oraz pomocy w  nale­
żytym opracowaniu nowych 
pomysłów;

4. kształcenia specjalistów 
dla wyżej wymienionych 
prac.

PRZEPROWADZONE
PRACE BADAWCZE

stwarzają szereg nowych 
zagadnień dotyczących róż­
nych zjawisk specjalnych, 
bądź też potrzeby nowych 
oznaczeń i metod badaw­
czych. Ponadto na podsta­
w ie wykonywanych prac 
ustala się metodologia prze­
prowadzania prac badaw­
czych i ścisłego powiązania 
ich z potrzebami Biur Pro­
jektowych, przedsiębiorstw

budowlanych i eksploatacyj* 
nych.

Dla przeprowadzenia prac 
nad oczyszczaniem ścieków 
z Zakładów Chemicznych 
Oświęcim jest powołana 
osobna placówka terenowa 
w  Oświęcimiu na terenie 
Z. Ch. O., zaś dla proble- 
mów ściekowych z terenu 
miasta Bielsko-Biała oraz 
dopływów z Beskidów Ślą­
skich do rzeki Wisły, jest 
stworzona specjalna placów- 
ka terenowa w  Bielsku. O 
ile chodzi o plan przyszłych 
prac badawczych w  okresie 
wieloletnim to będzie on 
związany z potrzebami Gór-i 
nośląskiegp Okręgu Prze-1 
myślowego i terenów przy-i 
ległych. Prace te będą mia-i 
ly na celu — jak już wspo-i 
minąłem — doprowadzenie 
do tego by zniszczone ka pi- 
talistyczną, rabunkową go-* 
spodarką wody publiczne 
na Górnym Śląsku zamie­
nione w  brudne, cuchnące 
i szkodliwe kanały dopro­
wadzić do stanu w  którym 
nie tylko będą mogły żyć 
ryby, ale w  którym staną 
się one ozdobą śląskiego 
krajobrazu i bazą sportów 
wodnych w  Górnośląskim 
Okręgu Przemysłowym.

Prof. Inż. Eug. Zaczyński 
Kierownik ZBW iK

Dziś
w numerze i

O  Prof. M. Janusz 
CZŁOWIEK CZYNU  
I TWÓRCZEJ IN I­
CJATYWY

O  Mgr inż. J. Nowacki 
LUDZIE ZAKŁADU

O  Inż. J. Chojnacki 
ZMP w ZBWiK

O  Mgr inż. Z. Mazur 
Na budowli socja­
lizmu

O  Mgr E. Marczek
Dlaczego ryby czują 
się źle w Odrze?
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40 proc. pracowników ZBW K — 
to młodzież.

Przed dwoma laty OOP Zakł. 
Wydz. uznała za celowe i koniecz­
ne powołać do życia Koło ZMP 
na terenie Zakładów Wydzielo­
nych. W  wyniku tych uchwał w 
dniu 30 kwietnia 1953 roku od­
było się pierwsze zebranie infor- 
macyjno-wyborcze. Kolo nasze li­
czyło wtedy 17 członków. Składało 
Bię ono nie tylko z młodzieży pra­
cującej w  ZBW iK  ale również i z 
młodzieży z Zakładu Samochodów 
i Ciągników oraz z Zakładu Od­
lewnictwa. Część członków nasze­
go Koła to starzy ZMP-owcy, któ­
rzy opuściwszy mury Politechniki 
»tracili łączność z ZMP, druga 
część to zetempowcy, którzy ukoń­
czywszy szkoły średnie i zawodo­
w e otrzymali nakazy pracy i rów­
nież utracili kontakt ze swoją 
organizacją, wreszcie pozostała 
część to nowowstępująca mło­
dzież.

Wybrano Zarząd Koła —  rozpo- 
tzęliśmy pracę.

W  pierwszych miesiącach na­
szej pracy napotykaliśmy na róż­
ne trudności. Nowopowstała or­
ganizacja zetempowska nie miała 
jeszcze autorytetu na poszczegól­
nych zakładach. Nie wszyscy do­
ceniali jak ważną jest je j praca 
i  jakie korzyści da ona je j człon­
kom i całości Zakładów. Jednak 
powoli dzięki aktywności i wspól­
nym wysiłkom członków Koła i 
wydatnej pomocy i poparcia ze 
strony OOP Zakł. Wydzielonych 
organizacja nasza rosła, nabierała 
autorytetu i rozwijała się.

Na zebraniach zetempowskich 
omawialiśmy aktualne zagadnie­
nia polityczne, trudności w zakła­
dach pracy, możliwości usunięcia 
tych trudności itp. Po kilku mie­

siącach pracy na jednym z zebrań 
postanowiliśmy rozdzielić się na 
2 Koła i stworzyć w  Zakładzie 
Odlewnictwa samodzielne Kolo 
ZMP. Uznaliśmy to po wspólnej 
dyskusji za słuszne i celowe.

Koło w Zakładzie Odlewnictwa 
dzisiaj liczy ponad 20 członków, 
na terenie ZBW iK rozwija się w 
dalszym ciągu i liczy dzisiaj 22

Inż. Józef Chojnacki, przewodni­
czący Kola Z M P  przy ZBW iK

członków. Wszyscy członkowie 
ZMP biorą czynny udział w  szko­
leniu ideologicznym, które zostało 
zorganizowane przez MOZ przy 
wydatnej pomocy ze strony OOP 
Zakł. Wydzielonych. Istnieją u nas 
2 grupy szkolenia ideologicznego:

I i II  stopnia. Część zetempow- 
ców uczęszcza na I stopień szko­
lenia, część na drugi. Najlepsi 
spośród członków naszego Koła 
przygotowują się do wstąpienia w 
szeregi PZPR  i już w najbliższym 
czasie będą oni kandydatami 
Partii. Są to kol. kol.: E. Wojcie­
chowski, Andrzej Tatomir i inż. 
W. Pacholczyk. Koło nasze jest 
otoczone dużą opieką ze strony 
OOP i Zakł. Wydzielonych.

Istnieje jeszcze dużo niedocią­
gnięć i błędów popełnianych przez 
naszych kolegów. Jeszcze nie 
wszyscy pracują jak należy, ocią­
gają się w pracy, opuszczają ze­
brania ZMP, lekceważą szkolenie 
ideologiczne itp.

Jeszcze jest dużo młodzieży 
niezorganizowanej w  naszym Za­
kładzie a szczególnie w  grupie 
chemicznej, dlatego zwracam się 
z apelem do wszystkich zetem- 
powców o aktywną pracę uświa­
damiającą i wyjaśniającą, o za­
chowanie wzorowej postawy 
ZMP-owca, kolegi, który potrafi 
pomóc zarówno w pracy zawodo­
wej jak i społecznej Koleżankom 
i Kolegom niezorganizowanym, 
mniej uświadomionym. Starajmy 
się wszyscy podnieść swoje kwa­
lifikacje zawodowe przez co 

! zmniejszymy ilość godzin na wy­
konanie poszczególnych prac a tym 
samym zmniejszymy koszta wła­
sne produkcji. Nasza postawa 
społeczna i zawodowa powinna 
być taka, aby stanowiła widomy 
wzór dla całej młodzieży w  na­
szym Zakładzie:

Przewodniczący ZMP 
przy ZBWiK  

Inż. CHOJNACKI

Koło zakładowe  
SNTI i T S O G

przy Zakładzie Badań Wodocią owych 
i Kanalizacyjnych

Koło  Zakładowe Stowarzyszenia 
Naukowo Technicznego Inżynierów  
i Techników Sanitarnych Ogrzewnic 
twa, G azownictwa i Terenów  Z ie­
lonych przy Zakładzie Badań W o­
dociągowych i Kanalizacyjnych, zo­
stało zorganizowane w  maju 1953 
roku. W  roku 1954 K o lo  rozw ija ło  
sw oją działalność w  poszczególnych 
pracowniach Zakładu jak  chemicz­
nej, b iologicznej i konstrukcyjnej, 
hydrogeologicznej i m ikrobiologicz­
nej. K olo  w  lym  okresie liczyło 36 
członków. Od czasu powołania or­
ganizatora K oła  na członka Zarzą­
du Oddziału Stowarzyszenia w  Sta- 
linogrodzie działalność Kola Zakła­
dowego znacznie się ożyw iła, w  na­
stępstwie czego nawiązano ląezność 
z K ierow nictw em  Zakładu, Oddzia­
łow ą Organizacją Partyjną, M ie j­
scową Organizacją Zw iązkową i 
Zw iązkiem  M łodzieży Polsk iej ce­
lem ścisłej współpracy na polu:

a) podnoszenie kw alifikacji ide­
ologicznych i fachowych członków 
Kola,

b) upowszechniania nowych me­
tod prac, oszczędności i obniżki ko­
sztów własnych,

e) współzawodnictwa w  pracy w 
poszczególnych pracowniach i m ię­
dzy pracowniami.

d) m obilizowanie członków do po­
dejm owania zobowiązań i doszkala­
nie pracowników Zakładu.

Dnia 24 stycznia 1955 r. zorgani­
zowano zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze, na którym wybrano nowy 
zarząd w  składzie:

przewodniczący —  inż. Czesław 
Stradowski 

sekretarz —  inż. Zb ign iew  Iław e l- 
ka,

skarbnik —  inż. Jan Cukierski 
Poza tym wybrano następujących 

przedstawicieli pracowni Zakłado­
wych: .

In ż Dominika Rom era (Prac. Che­
miczno -  B iologiczna) M gr Wandę 
Petrycką (Prac. M ikrobiologiczna), 
Inż Tadeusza O lszewskiego (Prac. 
Konstr. i Hydrogeologiczna).

Jednym z pierwszych zadań Za­
rządu Koła w  br. jest powołanie do 
życia Kom órki Racjonalizatorskiej 
i Nowatorskiej przy naszym Zakła­
dzie.

W  tym celu została powołana ko­
m isja organizacyjna w  składzie Inż. 
Zygmunt Mazur.

M gr Antoni Jagielski 
Inż. Jerzy Domański 
Inż. Czesław Stradowski.

Przeszło 2 łata minęły od chwi­
li, kiedy w  dniu 25 września 1952 
roku w czasie narady produkcyj­
nej w  obecności przewodniczącego 
Zakładowej Organizacji Związko­
w ej przy Politechnice Śląskiej 
tow. Lawiny pracownicy naszego 
Zakładu powzięli decyzję utwo­
rzenia oddziału ZOZ-u, który ze 
względu na naukov y wprawdzie, 
a le również badawczo-usługowy, 
a więc i produkcyjny charakter 
Zakładu spełniałby rolę rady za­
kładowej. O tym jak potrzebna 
była naszemu Zakładowi taka or­
ganizacja stwierdza najlepiej fakt, 
że ilość sekcji wchodzących w 
»kład Rady Miejscowej Organiza­
cji Związkowej w 1952 i 1953 ro­
ku wynosiła 2, tzn. bytowa i kultu­
ralno-oświatowa, a następnie mu­
siała być powiększona o sekcję 
sportową, a sama sekcja kuitural- 
no-oświatowa podzielona została 
na podsekcje: szkolenia ideolo­
gicznego, zawodowego, widowisko- 
wo-imprezową, gazetki ściennej 
i turystyczno-wycieczkową.

Z poważniejszych zadań wyko-

Organfzacfa Związkowa 
na tereire Zakładu Badań 

Wodociągowych i Kanalizacyjnych

nanych przez te sekcje i podsekcje 
należy wymienić —  jeżeli chodzi 
o sekcję kulturalno-oświatową i 
je j podsekcje — zorganizowanie 
akademii z okazji Święta Pracy, 
Rocznicy PKW N  i Rocznicy W iel- j  
kiej Rewolucji Październikowej, i 
przy czym należy podkreślić, że 
ta ostatnia została zorganizowa­
na nie tylko dla naszych pracow­
ników, ale i dla pracowników 
wszystkich zakładów wydziela- j  
nych i pracowników administra- j 
eyjnyeh Politechniki Śląskiej. Na 
szczególne wyróżnienie zasługują 
bogate programy artystyczne jakie 
sekcja kulturalno-oświatowa za­
prezentowała na uroczystościach I 
zakładowych. *

Umożliwienie naszym kolegom 
oglądania kilkudziesięciu sean­
sów filmowych i kilkunastu przed-

Myr inż. Jerzy Now icki

stawień teatralnych i operetko­
wych było również zasługą tej 
sekcji. Podkreślić również należy 
wysoki poziom artystyczny gaze­
tek ściennych ukazujących się w 
1954 roku regularnie co miesiąc.

Zdając sobie sprawę z tego, że 
prawdziwa wiedza oparta o nau­
kowy światop>ogląd i prawidłową 
metodologię jest cechą dobrego 
pracownika, podsekcja szkolenia 
ideologicznego prowadzi wykłady 
dwustopniowe z marksizmu dla 
mniej i więcej zaawansowanych 
kolegów. Wykłady odbywają się 
co 2 tygodnie i biorą w nich 
udział wszyscy pracownicy nasze­
go Zakładu.

Podsekcja szkolenia zawodowe­
go organizuje raz w  tygodniu 
3-godzinne wykłady dla pracowni­
ków inżynieryjno-technicznych, 

j Do najpoważniejszych zadań, a 
jednocześnie przysparzających naj­
więcej kłopotów sekcji bytowej 
należą sprawy mieszkaniowe dla 

, pracowników bardzo często pra-
(Dokończ, na sir. 7)

i
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Nakreślenie sylwetki prof. mgr inż. Euge­

niusza Zaczyńskiego jest dla mnie o tyle łatwe 
i zarazem prawdziwie przyjemne, że zetknąłem
się z nim już w czasie najmłodszych swoich 
lat studiów na wydziale inżynierii lądowej 
i  wodnej Politechniki Lwowskiej, tj. od roku 
1923 począwszy, a następnie mam możność 
śledzenia pełnej poświęcenia działalności Pro­
fesora już w czasie wspólnej pracy zawodowej 
na wydziale inżynieryjno-budowlanym Poli­
techniki Śląskiej —  w czasie od roku 1946 aż 
do dnia dzisiejszego.

Pamiętam dobrze, gdy jako student I  roku 
z podziwem spoglądałem na energiczną postać 
starszego kolegi Zaczyńskiego i na jego ruchli­
wą, a zawsze realną aktywność studencką. 
Kol. Zaczyński celował w nauce ale zarazem 
bardzo wydatnie pracował społecznie. Był 
przewodniczącym Związku Studentów Inży­
nierii, najbardziej demokratycznej podówczas 
organizacji młodzieżowej na Politechnice 
Lwowskiej, organizował dla studentów wy­
działu inżynierii wycieczki naukowe krajowej 
i  zagraniczne, urządzał dla nich zabawy, dbał
0 ich naukę; współżyciu studentów z profeso­
rami nadał cechy jak najbardziej serdeczne, 
niepozbawione jednak wyrazu najwyższego 
uszancrwańia. Każda akcja przeprowadzana 
przez kol. Zaczyńskiego na terenie wydziału
1 uczelni odznaczała się niezwykłą precyzją 
wykonania, wysokim poziomem, a zarazem 
pełną swobodą i lekkością. Kol. Zaczyński 
wciągał do współpracy studentów młodszych 
oddziałowywując na nich wychowawczo w 
kierunku pracy społecznej, organizacyjnej i 
zespołowej. Nie waham się przyznać, że i ja 
jestem jednym z nich.

Pamiętam dalej czerwiec 1926 r., w którym  
kol. Zaczyński ukończył studia politechniczne 
w grupie nauk miejskich uzyskując dyplom 
inżynierski ze stopniem celującym. W roku
1925-26 był asystentem katedry statyki bu­
dowli i budownictwa żelaznego, w roku
1926-27 był st. asystentem katedry budowy 
wodociągów, kanalizacji i balneologii, a w ro­
ku 1927-28 wyjechał na studia zagraniczne, 
ażeby specjalizować się w takich zagadnie­
niach, jak:

ujmowanie wód gruntowych i powierzchnio­
wych dla celów wodociągowych,

budowa wodociągów i wielu innych.
Przez dokładne i wnikliwe studia oraz roz­

ległą praktykę zawodową, jak np. przy budo­
wie portu w Gdyni, przy rozbudowie zakła­
dów zdrojowych w Krynicy, Ciechocinku 
i Busku-Zdroju, stał się mgr inż. Zaczyński 
jednym z pierwszych w Polsce specjalistów 
w zakresie inżynierii sanitarnej z dużym do­
świadczeniem w dziedzinie urbanistyki. Wie­
dzę tę doświadczenie zdobył P ro f. Zaczyński 
w ciężkim trudzie oraz o własnych siłach, bo 
jako syn rzemieślnika nie mógł m ieć zbyt do­
brych warunków do osiągnięcia, tych •wyżyn, 
po jakie sięgnął w swych ambitnych zamie­
rzeniach. Toteż z tym większą pasją, energią 
i uporem stara się od samego początku swojej 
pracy zawodowej zużytkowywać posiadaną 
wiedzę i nieprzeciętnie wysokie zdolności na 
pożytek społeczeństwa, dla dobra ludzi pracy.

Przez krótki okres czasu, bo od września 
1928 r. do kwietnia 1929 r. pracuje Prof. Za­
czyński w Departamencie Służby Zdrowia M i­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych w Warsza­
wie, od maja 1929 r. do lutego 1935 r. jest kie­
rownikiem działu zabudowy osiedli i uzdro­

wisk Śląskiego Urzędu Wojewódzkiego oraz 
kierownikiem Biura planu regionalnego pol­
skiego zagłębia przemysłowo-węglowego, od 
r. 1935 do września 1939 r. stoi na czele za­
rządu miejskiego w Zakopanem; od jesieni 
1939 r. do marca 1945 przebywa we Lwowie, 
gdzie pracuje w Lwowskim Politechnicznym 
Instytucie w charakterze docenta, w kwietniu 
1945 r. repatriuje do Polski, po czym osiedla 
się na Śląsku zajmując zrazu szereg kierowni­
czych stanowisk w odbudowującym się prze­
myśle polskim, a następnie w marcu 1946 r. 
zostaje powołany na profesora nadzwyczajnego 
oraz kierownika katedry wodociągów i kana­
lizacji Politechniki Śląskiej, na którym to sta­
nowisku pozostaje do dnia dzisiejszego.

Chcąc ocenić w szkicowym rzucie całokształt 
prac i  działalności Prof. Zaczyńskiego należy

Prof. mgr inż. E. Zaczyński

stwierdzić, że duża ilość prac ogłoszonych 
drukiem, rozległe prace inżynierskie i to za­
równo projektodawcze jak i wykonawcze, wy­
kazują, iż umysł Prof. Zaczyńskiego jest na- j 
der twórczy, a Jego niewyczerpana energia 
przezwycięża wszelkie trudności w realizacji 
wielu zamierzeń wyglądających niekiedy 
wprost fantastycznie. Działalność Prof. Za­
czyńskiego cechuje poza tym dokładne bada­
nie każdego rozwiązywanego problemu przy 
równoczesnym traktowaniu zagadnień w skali 
wykraczającej poza normalne granice. Do­
świadczenia’ swojego nie chowa nigdy Prof. 
Zaczyński dla wyłącznie siebie, wprost prze­
ciwnie — odczuwa zawsze potrzebę dzielenia 
się nim ze swoimi współpracownikami.

Zainteresowania Prof. Zaczyńskiego są bar­
dzo wszechstronne. Od ruchów ludności w sze­
rokim rozmiarze dla zwalczania bezrobocia 
w latach międzywojennych, poprzez zagadnie­
nia regionalne, zabudowy i sanizacji osiedli, 
budowy wodociągów i zbiorników sięgają one 
aż do szczegółów budowlanych. W każdej 
z tych dziedzin wysuwa własne śmiałe kon­
cepcje i dąży wytrwale oraz pomyślnie do ich 
realizacji. Tak np. praca „Przesiedlenie jako 
środek walki z bezrobociem (1932 i\j urzeczy­

wistniona została z inicjatywy Prof. Zaczyń—- 
skiego przez zbudowanie nowych osiedli na 
Górnym Śląsku. Praca pt. „ZAgadnienia pla-j 
nu regionalnego polskiego zagłębia węglowa^ 
przemysłowego" (1932 r.) zadecydowała o utwo- 
rżeniu „Biura Planu Regionalnego" dla tegoż 
zagłębia m imo dużych trudności administra-i 
cyjnych. Prace ,,Najmniejsze szerokości ulic 
dla małych miast i  uzdrowisk“ (1932 r.) oraz 
„Parki Kąpielowe w dolinie górnej Wisły"  
(1934 r.) są odbiciem prac wykonanych przez 
Prof. Zaczyńskiego w dziedzinie klimatyki 
i zabudowy osiedli na Górnym Śląsku. Dzięki 
tym pracom zaniedbane wioski górskie jak 
Wisła, Ustroń i Bystra zostały postawione 
na poziomie poważnych miejscowości klima­
tycznych. Należy też podkreślić wielkie zasługi 
Prof. Zaczyńskiego w rekonstrukcji Zakopać 
nego, sportowej stolicy Polski. Prof. Zaczyń­
ski potrafił pozyskać do tej pracy najlepsze 
siły w kraju i pokierować nim i na pożytek 
społeczeństwa budując według swojego planu 
nowoczesne ulice, wodociągi, kanalizacje, 
dworzec autobusowy — i to nie według sza­
blonu, lecz w sposób oryginalny i postępowy.

W latach powojennych, tj. od r. 1945 do 
r  1947 Prof. Zaczyński oddaje bardzo poważne 
usługi przemysłowi górnośląskiemu organizu­
jąc pracę w dziedzinie wytwórczości materia-i 
łów budowlanych na terenie ówczesnego Wow 
jewództwa Śląsko-Dąbrowskiego. Następnie 
organizuje przemyśl wapienniczy i kamienio­
łomowy na Śląsku Opolskim, wkońcu przepro­
wadza organizację i budowę osiedli robotni­
czych na terenie całego zagłębia węglowego.

Specjalną wzmiankę poświęcić należy pracy 
Prof. Zaczyńskiego na terenie Politechniki 
Śląskiej w Gliwicach. Jako profesor i kierow­
nik katedry wodociągów i kanalizacji inicjuje 
i realizuje w ramach wydziału inżynieryjno- 
budowlanego sekcję studiów wodociągowo- 
kanalizacyjnych, która w czasie obecnym jest 
już szeroko rozbudowanym oddziałem inżynier 
r ii sanitarnej, a w krotce ma być powołany 
osobny wydział o tej nazwie jako trzeci z rzę­
du w Polsce. W  r. 1950 powołany został do ży­
cia z inicjatywy Profesora przy kierowanej 
przez niego katedrze Zakład Badań Wodocią­
gowych i Kanalizacyjnych, zatrudniający dzi­
siaj około 100 pracowników i  obejmujący 
swoją działalnością naukowo-badawczą oraz 
naukowo-usługową cały Górnośląski Okręg 
Przemysłowy. Prof. Zaczyński bierze wybitny 
udział w organizowaniu studiów w zakresie 
inżynierii sanitarnej w skali ogólnopaństwo- 
wej. Współpracuje nader wydatnie z Polską 
Akademią Nauk, nie ma ponadto na terenie 
całej Polski ani jednego już poważniejszego 
zagadnienia z dziedziny wodociągów, kanali­
zacji, budownictwa wodnego i gospodarki wo­
dnej, w którym nie byłby dzisiaj angażowany 
Prof. Zaczyński.

Czy ¡m ienił się Prof. Zaczyński pod względem 
osobistych zalet od czasu, gdy go poznałem za 
lat studenckich? Nie! Pozostał ten sam, zawsze 
chętny do pomocy innym, uprzejmy i  pełen 
naturalnej prostoty. Bierze w dalszym ciągu, 
choć w innej skali, żywy udział w życiu wy­
działu i uczelni. Jest to w dalszym ciągu praw­
dziwie dobry człowiek, prawy Polak, cćłowiek 
czynu i twórczej inicjatywy, jeden z najlep­
szych budowniczych naszej jasnej i szczęśliwiej 
przyszłości.

Prof. dr inż, Marian JANUSZ



Kierownik ZB W iK  prof. E. Zaczyński i naczelny inżynier mgr 
inż. Adam Szynal omawiają zadania produkcyjne.

MGR /NZ. J .  NOWACKI
Podstawą każdego zakładu pracy jest człowiek. Jemu służą maszyny i aparaty, w  jego dziełach prze­

jawia się żywotna, twórcza myśl, dzięki której przeszedł długą drogę od epoki kamienia * łupanego po wiek 
energii atomowej.

I  dlatego każdy zakład jest takim jakim' są ludzie w  nim pracujący. Oni tworzą jego świetną lub nie- 
chwalebną historię, onr i ich praca staje się podstawą do oceny działalności zakładu.

Dziś w  numerze „Trybuny Politechniki“ poświęconym 5-Ietniej pracy Zakładu Badań Wodociągowych 
i Kanalizacyjnych nie od rzeczy będzie wspomnieć o tych, którzy nie tylko przyczynili się do jego roz­
woju, ale swoją pracą na różnych stanowiskach potwierdzili, że nie jest ważne, jakie kto zajmuje stanowi­
sko, ale jak spełnia na tym stanowisku swoje obowiązki.

W  naszym Zakładzie jest wielu dobrych pracowników, zbyt wielu aby wymienić ich tu wszystkich 
i dlatego rysując ich sylwetki wybraliśmy tych, którzy są charakterystyczni nietylko dla naszego zakładu, 
ale i dla naszego społeczeństwa, dla naszych czasów,

...Urodził ' się w północnej Francji 
w  miejscowości Somain, dokąd wyjechał 
w  roku 1924 jego ojciec w poszukiwaniu 
pracy. Od najmłodszych lat Edmund Le­
wandowski był świadkiem walki fran­
cusko-polskiej klasy robotniczej o pracę 
i chleb. A  oto oo mówi o swoim życiu 
on sam.

„ Ukończyłem 7 oddziałów francuskiej 
szkoły podstawowej i po zdaniu egza­
minu końcowego otrzymałem dyplom 
ukończenia szkoły (Certificat d'etudes pri­
maires). Do szkoły uczęszczałem jeszcze 
do 1941 roku lecz przerabialiśmy tylko 
materiał ostatniego roku czyli z siódmej 
klasy. Do wybuchu drugiej wojny świa­
towej na naukę języka polskiego mie­
liśmy tylko po jednej godzinie tygo­
dniowo w klasie V I i V II.

Nie mając żadnej możliwości dalszego 
kształcenia się, gdyż wyższe szkoły 
były dostępne jedynie dla Francuzów 
i  tych obcokrajowców, którzy przyjęli 
obywatelstwo francuskie, poszedłem w 
ślady mojego ojca i rozpocząłem pracę 
w kopalni (Mines d’Aniches Fosse Le- 
may). Miałem wtedy zaledwie 14 lat 
i 4 miesiące. Początkowo pracowałem 
w sortowni. W  tym czasie zorganizowa-

liśmy strajk, domagając się kart żywno­
ściowych dla niepełnoletnich. Strajk zo­
stał zdławiony, lecz okupacyjne władze 
niemieckie nie zdołały odnaleźć organi­
zatorów strajku. Nałożono na nas karę 
14-dniowej pracy bez wynagrodzenia. Na 
następne miesiące otrzymaliśmy jednak 
karty żywnościowe. Starzy, zaprawieni 
w walkach strajkowych górnicy, zado­
woleni z naszej postawy, witali nas, 
mówiąc: „Brave les galibots“ (początku­
jący górnicy).

Następnie zostałem przeniesiony do 
pracy pod ziemię, nie mając jeszcze 
ukończonych 15 lat. Był to najcięższy 
okres w moim życiu. Kopalnie francu­
skie są niezmechanizowane, zimne, o ni­
skich chodnikach. Praca w takich wa­
runkach była ponad siły. Jedyną „ ma­
szyną", że się tak wyrażę, w kopalni 
był koń. Właściciel kopalni nie wpro­
wadzał żadnych ulepszeń. Pracując 
w prymitywnych warunkach byliśmy 
ponadto zależni od humoru przełożo­
nych, którzy często bez istotnego powo­
du potrącali nam z wypłaty po 20 fran­
ków, a nawet 1, 2 lub więcej dniówek, 
jako „kary“ nałożone przez nich.

W wymienionej wyżej kopalni został

zorganizowany strajk tzw. „ okupacyjny 
pod hasłem: „A n i jednej tony węgla dla 
okupanta". Strajk ten polegał na tym, 
że zjeżdżaliśmy normalnie do pracy na 
swoje stanowiska, ale nie pracowaliśmy. 
Trwało to ok. miesiąca tj. do ustąpienia 
Niemców z Francji.

Po wyzwoleniu Polski przez Armię 
Radziecką i Wojsko Polskie dzienniki 
zaczęły podawać wiadomości z Polski. 
Dowiedzieliśmy się o Manifeście PKW N, 
o dekrecie o wprowadzeniu reformy rol­
nej z dnia 6. IX . 1944 r. Na skutek do­
cierających do nas wieści z Polski ży­
wiej zabiło moje serce. Zrozumiałem 
wtedy, że miejsce moje jest w wyzwo­
lonej, demokratycznej Polsce. W roku 
1946 pozostała podpisana umowa repa­
triacyjna pomiędzy Polską a Francją. 
Na wieść o tym zgłosiłem się natych­
miast na wyjazd do kraju. Już 27. I II . 
1946 r. byłem z całą rodziną w Polsce, 
gdzie przywitano nas nad wyraz ser­
decznie.

Rozpoczął się nowy etap w moim ży­
ciu. Niezwłocznie zgłosiłem się do pracy 
w kopalni Nowa Ruda, szyb „Bole­
sław", gdzie pracowałem pod ziemią do 
1948 r. Wraz z kolegami jako jedni 
z pierwszych, zorganizowaliśmy w po­
czątkach 1947 r. ścianę młodzieżową. 
W roku 1948 uległem wypadkowi, na 
skutek czego zostałem przeniesiony do 
pracy biurowej w dziale płac, gdzie 
otrzymałem nagrodę za przodownictwo 
w pracy.

W roku 1950 zostałem wysunięty do 
pracy społecznej w miejskim i powiato­
wym aparacie ZM P, a następnie w 1952 
roku skierowano mnie do Domu Mło­
dego Górnika na stanowisko wycho­
wawcy.

Z  powodu tego, że brat mój Henryk 
ukończywszy studia na wydziale górni­
czym Politechniki Śląskiej, rozpoczął 
pracę w kopalni Sośnica, przeniosłem 
się z matką do Gliwic i otrzymałem 
pracę w Zakładzie Badań Wodociągo­
wych i Kanalizacyjnych Politechniki 
Śląskiej.

Od dawna marzyłem o zdobyciu śre­
dniego technicznego wykształcenia. Na 
obczyźnie, we Francji, było to niemo­
żliwe. Dopiero w Polsce Ludowej speł­
niają się moje marzenia. Z  początkem 
roku szkolnego 1954-55 zostałem przyjęty 
do Technikum Budownictwa Przemy­
słowego w Bytomiu. Pogodzić pracę za­
wodową z nauką nie jest łatwo. Trudno­
ści są znaczne. Oto niektóre z nich: do­
jazdy do szkoły w Bytomiu zabierają m i 
tygodniowo ok. 10 godzin cennego czasu, 
niemal 14-letnia przerwa w nauce, u- 
kończenie szkoły podstawowej w języku 
francuskim oraz zetknięcie z nauką 
w języku ojczystym z nieznanymi dotąd 
przedmiotami. Dzięki ułatwieniom z ja­
kich korzystam w Zakładzie Badań Wo­
dociągowych i Kanalizacyjnych w związ­
ku z dojazdami do szkoły mam niepłon-

ną nadzieję, że technikum ukończę i pod­
niosę swoje kwalifikacje zawodowe. Zy­
cie dotąd miałem niełatwe, do trudności 
jestem przyzwyczajony. Doświadczenie 
pokonywania trudnych momentów zdo­
byłem dzięki przynależności do ZM P

Edmund Lewandowski

i Partii, do której wstąpiłem już w roku 
1946 we Francji“.

Kol. Edmund Lewandowski może dziś 
uczyć się dzięki temu, że odzyskał oj­
czyznę, prawdziwą ojczyznę, w której

H e j  ty  W is ło ...
H ej Ty W isło, modra rzeko...
M odra  pani polskich wód!
Słyszysz hałas, słyszysz klekot, 
Zuraw iany słyszysz stuk?

Te żurawie są ze sta li 
I  pochodzą z śląskich hut.
Słysz, jak m łodzież gdzieś w oddali 

Śpiewa. Zbro jny  w k ilo f lud  
Splunął w garści jeden z d rug im  —  

Dalej, naprzód dłonie skore! 
Zatrzym am y Wisły s tru g i,
Zbudujem y je j zaporę!
Wodę rzucim  do te j ziem i 
Gdzie się rodzi w ęgiel —  stał.
R u r szlakam i kolistym i 
I  do mieszkań i d o  hal...

A  więc naprzód, da lej w iara !.
Kres budowy niedaleko,
D o kilofa  —  do kafara!
Ej Ty W isło, modra rzeko...

JA N  B O R Y S

władza należy do jego klasy, gdzie re­
alizowany jest program PZPR przebu­
dowy nietylko ekonomicznej kraju, a 
w  pierwszym rzędzie „przebudowy“ 
człowieka na drodze nauki i kultury. 
Edmund Lewandowski może się uczyć, 
bo pracuje w  Zakładzie, który jest je­
dnym z tych ogniw, które ten program 
wprowadzają w  czyn.

A  program ten objął także Bronisławę 
Zbojnowicz i Barbarę Glauer —  labo- 
rantki pracowni chemicznej, które 
w tym roku zdają maturę i techników- 
chemików Bogusława Bergera, Edwarda 
Wojciechowskiego, Stefana Peterkę, te­
chników budowlanych Józefa Biedkę, 
Andrzeja Tatomira i Bogdana Wasylen- 
kę —  studentów Wieczorowej Szkoły 
Inżynierskiej. Lecz oddajmy lepiej głoe 
im, tym licznym młodym pracownikom 
naszego Zakładu, którzy jak Edmund 
Lewandowski pracują i uczą się, którzy 
postawili sobie za cel hasło: „Wczoraj 
technicy, dziś studenci, jutro inżyniero­
wie“.

Każdego nowegto roku akademickiego o 
przyjęcie do szkćół wyższych typu wie­
czorowego z Zakłładu Badań Wodocią­
gowych i Kanalizacyjnych ubiega się 
wielu kandydatów. Procentowo — dużo. 
Cyfrowo ilość wahająca się od 3 do 5 
osób.

Wynika to stąd, że absolwenci szkół za 
wodowych kierowani nakazami do pra­
cy nie chcą zrezygnować z pogłębienia 
swoich wiadomości teoretycznych i prak­
tycznych. Chętni mają nieprzeciętne wa­
runki do nauki. Tylko trzeba chcieć się 
uczyć. Troska, Zakładu nie ogranicza się 
tylko do zapewnienia chętnym jak naj­
lepszych warunków do nauki. Opieka ta 
objawia się m. im. nawet w ten sposób, 
że Zakład stara się o przyjęcie swych 
pracowników na poszczególne wydziały. 
W  konkretnym przypadku w  1954 r. dwu 
kolegów nie mogło uzyskać przyjęcia 
ich do Wieczorowej Szkoły Inżynierskiej 
w Stalinogrodzie ze względu na przekro­
czony wiek. Tow. Tadeusz Zakrzewski, 
jako przedstawiciel Kierownictwa Za­
kładu pokonał te trudności. Zostali oni 
przyjęci i dziś studiują na drugim ro­
ku wydziału techniki sanitarnej w  Sta­
linogrodzie.

Jedynie świadomość, że ze szkoły 
wynieść można to, czego w  pracy się 
nie zdobędzie, wzbudzić może w  czło­
wieku chęć do nauki i pracy nad sobą 
w  myśl hasła:

„Nauka — to potęgi klucz
W tym moc, kto więcej umie".

Tworząc kolektyw studencki wzywa­
my wszysikich chętnych do włączenia 
się w  nurt pracy i nauki. Stwarza to 
wprawdzie sytuację odpowiedzialną i 
trudną, lecz pomimo wszystko przyno­
szącą pełne zadowolenie w życiu.

Zapytacie może co poza pracą robią 
ci, którzy są już inżynierami — tacy 
jak- Tadeusz Rak, Marian Tkacz i Jó­
zef Chojnacki? Są na kursie magister­
skim wydziału inżynierii sanitarnej. 
I  czy wiecie, że inż. Józef Chojnacki 
jest poza tym przewodniczącym koła 
ZM P  i kandydatem Partii, a inż. Ta­
deusz Rak zastępcą przewodniczącego 
Miejscowej Rady Związkowej i bardzo 
aktywnym członkiem Partii?

Oczywiście następnym z kolei pyta­
niem byłoby, co robią poza pracą ci, 
którzy już są magistrami inżynierami. 
Czy skończyli swoje studia? Nie wszy­
scy!

Kończy pracę kandydacką mgr inż. 
Jerzy Gańczarczyk, rozpoczynają ją mgr 
inż. Szynal, mgr inż. Zbigniew Bruliń- 
ski, mgr inż. Kazimierz Przetocki, mgr 
inż. Zbigniew Stefanko, mgr inż. Józef 
Flakowicz, mgr inż. Jerzy Domański 
i mgr inż. Jerzy Nowacki.

A  inni? Inni również nie zaniedbują 
okazji podwyższenia swoich kwalifikacji

biorąc aktywny udział w  szkoleniu za­
wodowym i ideologicznym.

A  starsi? Czy uczą się tylko młodzi? 
Mgr Stanisław Zabawski poszedł na stu­
dia mając 39 lat i dorosłe dzieci. W u- 
biegłej wojnie przeszedł długi szlak bo­
jowy na różnych frontach. Dziś jest 
biologiem w  naszym Zakładzie i lekto­
rem języka angielskiego na Politechnice 
Śląskiej i wiecie czym się wyróżnia? 
Lubi śpiew swoich 40 kanarków, śpie­
wa sam i jest niezwykle uczynnym ko­
legą. No dobrze, a jeszcze starsi? Są 1 
tacy.

Najpilniejszym słuchaczem szkolenia 
ideologicznego i zawodowego jest nasz 
75-letni bibliotekarz mgr inż. Adam 
Milski. Jest on żywym wcieleniem za­
sady, że uczyć się trzeba przez całe ży­
cie. A le też spytajcie go o coś, wszystko 
jedno z jakiej dziedziny. Tak samo w y­
czerpująco opowie wam o tańcu Józe­
finy Baker jak i o najnowszych odkry­
ciach astronomicznych.

Mgr inż. Jerzy Nowacki

Mgr Stanisław Zabawski
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Zaraz na wstępie musimy 
podkreślić że ryby nie tyl­
ko czują się źle w Odrze, 
ale też chorują i to często 
ciężko. Jak to? Ryby cho­
rują w wodzie? Cóż więc 
w  takim razie z przysłowia­
mi takimi jak: „Zdrów jak 
ryba“, „Czuje się jak ryba 
we wodzie“?

Sprzeczność ta zrodziła 
się na drodze postępu, 
na drodze niewspółmiernie 
szybkiego rozwoju naszego 
przemysłu po 1945 roku. 
Przed 1939 rokiem nie było 
sprzeczności między przy­
słowiem a faktycznym sta­
nem rzeczy ponieważ Poi-

znajdujące się w  ściekach 
są przyczyną masowych za­
chorowań ryb, a nawet ich 
śmierci.

Mgr inż. Jerzy Zieliński, 
pracownik grupy chemicz­
nej oraz mgr Edward Mar- 
czek, pracownik zespołu bio­
logicznego Zakładu Badań 
Wodociągowych i Kanaliza­
cyjnych postanowili zbadać 
ścieki z fabryki celulozy i 
papieru (ścieki posulfatowe) 
położonej nad Odrą i ich 
wpływ na życie ryb ’). Ście­
ki tego rodzaju czynią du­
że spustoszenia wśród ryb 
odbiornika ze względu na:

1) zawartość substancji

m ąr fa i. % .M aN M V t
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Mgr Edward Marczek i mgr B. Grzybowska przy pracy 
w pracowni biologicznej ZBW iK

ska była krajem z dawien 
dawna rolniczym, nieuprze- 
myslowionym. Jeżeli prze­
mysł nie rozwijał się, to nie 
przybywało produktów od­
padkowych jakimi są nie­
wątpliwie ścieki przemysło­
we.

Jeżeli mówimy o Odrze, 
wypada więc w  tym miej­
scu nadmienić, że rzeka ta 
wpływa już na nasze tery­
torium dosyć poważnie za­
nieczyszczona. A  więc roz­
wój naszego przemysłu do­
pełnia niejako „malum ne- 
cessarium“, które „przycho­
dzi“ do nas z Czechosłowa­
cji. Tak jak wszelkiego ro­
dzaju produkty przemiany 
materii odprowadzamy z 
organizmu tak też i ścieki 
musimy odprowadzić z za­
kładów przemysłowych. Ale 
dokąd?

Pomimo użycia wielu słów 
dalej nie wiemy dlaczego 
ryby chorują w Odrze. Otóż 
i w tym wypadku jak w  
wielu, wielu innych spoty­
kamy się z pewnym „ale“, 
które jest tu momentem de­
cydującym, a mianowicie, 
że ilość ciał „zjadających“ 
tlen rozpuszczony we wo­
dzie oraz ilość substancji 
trujących, zawartych w  
ściekach wpuszczanych do 
odbiornika (rzeki) nie po­
winna przekraczać pewne­
go dopuszczalnego maksi­
mum. Te właśnie składniki

I toksycznych i 2) obecność 
dużej ilości włókien papieru 
i włókien drzew szpilko­
wych.

Substancje toksyczne to 
przede wszystkim kwasy 
żywiczne, a następnie nie­
organiczne i organiczne 
związki siarki. Związki te 
działają bezpośrednio na or­
ganizm ryb, powodując ich 
schorzenia a nawet śmierć. 
Włókna drzew szpilkowych 
oraz papieru działają nato­
miast pośrednio na życie 
ryb. Osiadają one częścio- 
w i na dnie rzeki utrudnia­
jąc — ' względnie uniemoż­
liwiając —  reprodukcję ga­
tunku a następnie, rozkła­
dając się w  wodzie (długo 
i na dużych odległościach 
od ujścia ścieków), są przy­
czyną dużych deficytów tle­
nowych na skutek których 
następuje śmierć ryb przez 
uduszenie.

Po przeprowadzeniu ba­
dań w naszym Zakładzie 
doszliśmy między innymi 
do przekonania, że znaczne 
obniżenie toksyczności ba­
danych ścieków można spo­
wodować napowietrzaniem 
tychże i że ścieki nie są tru­
jące dla ryb wówczas, kiedy 
odprowadzamy je do od­
biornika w  stosunku do 
przepływających mas wody 
niemniejszym jak 1 :19.

Mgr Edward Marczek

W  szerokim wachlarzu 
prac naukowo-badawczych 
Zakładu Badań Wodociągo­
wych i Kanalizacyjnych Po­
litechniki Śląskiej poważne 
miejsce zajmują od 2-ch lat 
badania dna i zlewni zbior­
nika wodnego w  Goczałko­
wicach.

Jak wiadomo, woda ma 
ogromne znaczenie w  zao­
patrzeniu ludności dla celów 
spożywczych oraz dla prze­
mysłu rejonu górnośląskiego. 
Bez wody nie ma życia. 
Trudności w  zaopatrzeniu w 
wodę mogą spowodować za­
hamowanie rozwoju gospo­
darczego i przemysłowego 
okręgów, w  których zaistniał 
deficyt wody.

Racjonalne gospodarowa­
nie zasobami wodnymi wy­
wiera przemożny wpływ na 
całokształt ekonomicznych 
osiągnięć w  danym rejonie.

Poważne szkody na Gór­
nym Śląsku spowodowała 
bezplanowa gospodarka wo­
dą w  okresie kapitalistycz­
nym w skutek której zazna­
czył się poważny jej brak 
zarówno dla celów pitnych 
jak i przemysłowych. Zanie­
dbanie w okresie okupacji 
słabo i wadliwie rozbudowa­
nych sieci wodociągowych, 
ujęć wody oraz urządzeń hy. 
drotechnicznych doprowa­
dziło do deficytu wody w 
tym okręgu.

Należy nie zapominać o 
tym, że na Górnym Śląsku 
zagadnienie wodne wymaga 
znacznie większej uwagi niż 
w innych częściach naszego 
kraju a to z tego powodu, 
że okręg śląski leży na dzia­
le wód dwóch rzek: Odry i 
Wisły, a przepływające małe 
rzeczki i potoki nie są przy­
datne do eksploatacji dla 
celów wodociągowych. Ro­
boty górnicze licznych ko­
palni powodują ucieczkę i 
zanik wód wgłębnych do te­
go stopnia, że nie ma możli­
wości uzupełnienia niedobo­
rów w  zaopatrzeniu w wodę 
omawianego okręgu.

Rejony uprzemysłowione, 
gęsto zaludnione, a nie ma­
jące w  dostatecznej ilości 
wód wgłębnych muszą swo­
je wodociągi opierać na wo­
dzie powierzchniowej.

Z chwilą odzyskania nie­
podległości władze Polski 
Ludowej przystąpiły do roz. 
wiązania problemu wodnego 
na Śląsku. W  Planie 6-let- 
nim przewidziano budowę 
ogromnej zapory na Wiśle, 
pod Goczałkowicami oraz 
ujęcia wodnego pod Stru­
mieniem dla rybnickiego 
okręgu przemysłowego. Bu­
dowę zbiornika wodnego pod 
Goczałkowicami uzasadniają 
potrzeby bytowe szerokich

rzesz ludności pracującej 
Górnego Śląska i urucho­
mienie w ramach Planu 
6-letniego znacznej liczby 
potężnych zakładów przemy, 
słowych w  tym okręgu. Pod­
kreślała to wielokrotnie pra­
sa codzienna zamieszczając 
na swych łamach liczne ar­
tykuły informacyjne o bu­
dowie zapory w Goczałkowi­
cach. Np. w czerwcu 1950 
roku czytaliśmy m. in. że
 poważne znaczenie będzie
posiadała budowa wodocią­
gu w rejonach przymyslc- 
wych Górnego Śląska. Aby 
zlikwidować tu niedobór 
wody przewiduje się połą­
czenie sieci górnośląskiej 
wielkim rurociągiem pierś­
cieniowym z nowym zbior­
nikiem wodnym na Wiśle, 
w Goczałkowicach.“

wyżej wymienionego zbior­
nika, jest łagodne, a jej spad 
podłużny wynosi przeciętnie 
od 0,5 do 1 «/o.

Ujęcie wody ze zbiornika 
powierzchniowego musi w  
każdym wypadku dawać 
gwarancję, że woda będzie 
dobra i że eksploatacja urzą­
dzeń wodociągowych nie 
będzie z powodu jakości wo­
dy surowej narażona na za­
burzenia ruchu.

Dla ustalenia czynników 
jakie powinny być uwzlę- 
dniane przy ujmowaniu wo­
dy z płytkich zbiorników 
powierzchniowych dla celów 
wodociągowych, Zakład Ba­
dań Wodociągowych i Kana­
lizacyjnych Politechniki Ślą­
skiej w  Gliwicach od wiosny 
1953 r. prowadzi na terenie 
zalewu i obrzeża zbiornika

Prof. dr Julian Tokarski i pracownicy ZB W iK  mgr inż* 
W. Kondratowicz i mgr inż. Z. Mazur w czasie kon­

sultacji terenowej w Goczałkowicach.

Odcinek górnej Wisły 
zwrócił na siebie już dawno 
uwagę hydrotechników. Do­
rzecze Wisły na tym odcinku 
jest typowo górskie co przy 
znacznych opadach atmo­
sferycznych w  tych okoli­
cach wywoływało niejedno­
krotnie powodzie o kata­
strofalnym przebiegu. W y­
budowanie wielkiego zbior­
nika wodnego pod Goczał­
kowicami zmniejszyło nie 
tylko niebezpieczeństwo po­
wodzi, ale stworzyło powa­
żne rezerwy wody dla celów 
gospodarczych i przemysło­
wych.

Jak już nadmieniono w y­
żej, zbiornik goczałkowlcki 
usytuowany jest w górnym 
biegu rzeki Wisły i zajmuje 
dolinę rozciągającą się po 
obu stronach tej rzeki na 
długości ok. 12 km. Szero­
kość doliny jest zmienna i 
waha się w  granicach od 
2 do 4,5 km. Powierzchnia 
zbiornika obejmuje ok. 
32 km*. Ukształtowanie pio­
nowe doliny, będącej dnem

wodnego w  Goczałkowicach 
rozległe prace gleboznawcze, 
botaniczne, biologiczne, mi­
krobiologiczne, chemiczne i 
hydrobiologiczne. Dziesiątki 
pracowników naukowych 
ZBW i K  włączyło się do pra 
cy na terenie tego wspania­
łego obiektu by przyczynić 
się do jak najszybszego po­
prawienia stanu zaopatrze­
nia ludności woj. stalino- 
grodzkiego oraz naszego 
przemysłu w wodę. Zebrano 
bogaty materiał naukowy, 
który posłuży do opracowa­
nia metodyki badań płytkich 
zbiorników wodnych w  
okresie budowy i eksploa­
tacji nie tylko w Goczałko­
wicach. ale też i na innych 
terenach Polski.

Nadmienia się, że gigant 
goczałkowieki, lub jak go 
nazywają inni „morze go- 
czałkowickie“ należy do naj­
większych inwestycji z za­
kresu budownictwa wodnego 
w  Europie środkowej po 
Ii-e j wojnie światowej.

mgr inż. Zygmunt Mazur
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Chaotyczna gospodarka wodą w 
okresie kapitalistycznym powięk­
szyła trudności w zaopatrzeniu w 
wodę, której De Śląsku nigdy nie 
było za dużo z powodu położenia 
tych terenów na dziale wodnym 
Odry i Wisły i wskutek tego, że 
znaczna część okręgu śląskiego le­
ży w  zasięgu odbudowy górniczej. 
Ponadto pogarsza ten stan silne 
zanieczyszczenie wszystkich wód 
powierzchniowych. Wzrastające 
zapotrzebowanie wody związane 
z  rozwojem przemysłu, rozbudo­
wą miast i osiedli robotniczych 
wywołało konieczność poszukiwa­
nia nowych ujęć wody celem wy­
korzystania wszystkich możliwych 
a jednocześnie dostępnych zaso­
bów wody gruntowej.

Zakład Badań Wodociągowych 
ł  Kanalizacyjnych ma poza sobą 
szereg pozytywnie przeprowadzo­
nych studiów hydrogeologicznych 
na terenie Śląska oraz w  innych 
województwach.

Z prowadzonych od trzech lat 
przez pracownię hydrogeologiczną 
Zakładu Badań Wodociągowych 
i Kanalizacyjnych prac na pierw­
sze miejsce wysuwa się problem 
poprawy warunków zaopatrzenia 
w  wodę ludności północnych po­
wiatów naszego województwia.

W Polsce Ludowej rośnie ;zna-

Okolice Złotego Potoki!. Inż. inz. 
Pacholczyk i Hawełka omawiają 
dalszą marszrutę

czenie wymienionych terenów 
województwa stalinogrodzkiego, a 
w  szczególności rośnie znaczenie 
okręgu częstochowskiego jako 
ośrodka przemysłowego.

Państwo Ludowe otacza tro­
skliwą opieką przemysł i człowie­
ka pracy.

Częstochowa i jej okolice były 
w okresie kapitalistycznym «ogni­
skiem wyzysku mas pracujących 
i terenami bezplanowej gospeodar- 
ki. Obecnie stają się poważżnym 
ośrodkiem przemysłu z szyybko 
rozwijającym się punktem cen­
tralnym —  Częstochową.

Będąc wielokrotnie na tyełh te­
renach w celach badawczo-pooszu- 
kiwawczych mieliśmy sposofconość 
dokładnie im  się przypatrzeć.. Ob­
szar wygląda jak rolniczy —  rol­
niczym jednakże już nie jest. 
Znaczna liczba dymiących komi­
nów fabrycznych i szeroko rozle­
wające się po niebie wieczorne 
łuny wskazują na to, że pomimo 
pozornego spokoju właściwego 
okolicom czysto rolniczym, wre 
tu i kipi praca. Należy podkreślić, 
że okręg częstochowski związany

organicznie z wyniosłościami .Tu­
ry Krakowsko - Częstochowskiej 
jest również ciekawym terenem 
turystycznym. Szczególnie cieka­
wie ukształtowany jest krajobraz 
na wschód i południowy wschód 
od Częstochowy.

W  ostatnim kwartale ubiegłego 
roku celem naszych wypraw po­
szukiwawczych były następujące 
miejscowości powiatu częstochow­
skiego: Zloty Potok, Olsztyn, Cho- 
roń i Ostrów.

Wieś Zloty Potok leży w  odle­
głości ok. 25 km od Częstochowy. 
Podjeżdżając do samej wsi na­
szą Skodą znaleźliśmy się na te­
renie pofałdowanym, częściowo 
porośniętym lasami szpilkowymi 
i liściastymi. Wysiadamy z  samo­
chodu i rozpoczynamy nasze ba­
dania hydrogeologiczne. Ekipa na­
sza złożona z kol. kol. mgr Ta­
deusza Krzoski, inź. Zbigniewa 
Hawełki, mgr inż. Antoniego Stru­
zika oraz inż. Witolda Pachol- 
czyka przeprowadza szczegółowe 
rozpoznanie terenowe. Na każdym 
niemal kroku spotykamy się ze 
żłobiącą działalnością wód. które 
przeciekając przez spękania i 
szczeliny skał wapiennych two­
rzyły przez wiele milionów lat 
krajobraz jaki oglądamy dzisiaj. 
Wypływające miejscami ze szcze­
lin skał wapiennych źródła zwra­
cają naszą uwagę — staramy się 
je dokładnie zbadać i opisać.

Następnie udajemy się do wsi, 
aby porozmawiać z je j miesz'liń- | 
cami, zasięgnąć informacji o r&iej- 
scowych studniach oraz zapotrze­
bowaniu wody. Spotykamy się 
wszędzie z życzliwym przyjęciem, 
chętnie udzielają nam żądanych 
informacji. Miejscowa ludność 
w ie dobrze, że nasze zjawienie się 
jest zapowiedzią szybkiego polep­
szenia zaopatrzenia w  wodę. Do 
przeszłości wkrótce będą należały 
czasy, gdy po wodę trzeba było 
wędrować nawet kilka kilome­
trów.

Dalszym celem naszej wypra­
wy jest miejscowość Olsztyn. Tru­
dne warunki terenowe i atmosfe­
ryczne ostatnich dwu miesięcy 
1954 r. nie oszczędziły nam przy­
gody, która jest często udziałem 
automobilistów. Dzięki kolektyw­
nej pracy defekt dętki usuwamy 
szybko i do Olsztyna dojeżdżamy 
bez wypadku. Od strony połu­
dniowej wznoszą się porośnięte 
lasami, miejscami również nagie 
i poszarpane skały wapienne So­
kolich Gór. Na jednej ze skal 
wznoszą się ruiny potężnego nie­
gdyś zamczyska.

W  Olsztynie k/Częstochowy po­
zostajemy przez kilka dni by 
przeprowadzić szczegółowe bada­
nia hydrogeologiczne tej okolicy.

A  później znowu w drogę: cze­
kają na nas liczne miejscowości 
nietylko na terenie powiatu czę­
stochowskiego, ale również kło­
buckiego i zawierciańskiego.

Mgr inż, Antoni Struzik

Badania połączeń 
rurociągów żelbetowych

ćHa Goczałkow ic
Dzień i noc dymią 

kominy Śląska. Śłfc-k 
tętni pracą i życiem. 
Jednym z podstawo­
wych warunków żyeia 
jest woda. Państwo na 
sze inwestuje miliony

budownictwa postawił 
nam jako jedno z na­
czelnych zadań oszczęd 
ność wszelkich mate­
ria łów  budowlanych, a 
szczególnie stali. D la­
tego rurociąg gorzałko.

Zespoły dwururowe przed badaniem

złotych w  urządzenia 
komunalne. N iedługo 
popłynie na Śląsk ru­
rociągiem  żelbetowym  
woda z w ie lk ie j bu­
dow li Planu Sześciolet­
niego —  zbiornika go- 
czalkowickiego. Ż yw io ­
łow y wzrost naszego

Układanie rur

wieki zaprojektowany 
został jako żelbetowy.

W  związku z  przew i­
dzianą budową w ięk ­
szej ilości rurociągów 
żelbetowych w  Polsce, 
w yłon ił się problem 
jak  najkorzystn iejsze­
go łączenia rur żelbe­
towych zarówno pod 
względem  szczelności 
jak  i montażu. ZB W iK  
pod jął się zdadania te 
go zagadnienia, w  w y­
niku czego wyłoniono 
zespół badawczy, który 
prowadzi na terenie 
budowy w  G oczałkow i­
cach badania dotyczą­
ce szczelności połączeń 
rurociągów żelbeto­
wych. Badania te prze­
prowadza się na zespo­
łach dwururowych, po.

łączonych nasuwkaml 
(złączam i) stałymi lub 
przegibnymi. Złącza 
stale wykonywane są 
na budowie jako pierś­
cienie żelbetowe z 
różnym i rodzajam i i 
sposobami izolacji. 
Dla złącz przegibnych 
Z B W iK  opracował do­
kumentację zupełnie 
nowego typu żelbeto­
wego połączenia prefa . 
brykowanego konstruk 
ej i  term iczn ie sprężo­
nej, które po wypróbo­
waniu na zespołach 
dwururowych poraź 
pierwszy będą prak­
tycznie zastosowane na 
doświadczalnym ruro­
ciągu obiegowym  w  
Goczałkowicach.
Prócz typu połączenia 

opracowanego przez 
ZB W iK , poddane będą

Transport 
badaniom także inne 
złącza przegibne typu 
„ K “  i „K " .

Inż.
Stanisław

F L A K O W IC Z

Organizacja Związkowa
na terenie Z B W iK

(Dokończenie ze str- 2)

cujących u nas na nakazach pra- 
cy, a więc o zagwarantowanych 
ustawą mieszkaniach służbowych. 
Niemniej w  kilku wypadkach, 
mimo dużych trudności, zdołano 
parę mieszkań dla tych pracow­
ników zdobyć.

Do najmłodszych sekcji należy 
sekcja sportowa, która dopiero od 
kilku miesięcy współpracuje z 
AZS-em, a już wykazuje dużą 
aktywność.

Najsłabiej pracowała sekcja tu- 
rystyrano-wycieczkowa, urządza­
jąc tylko jedną wycieczkę do Po­
rąbki.

Kończąc ten krótki artykuł na­
leży wspomnieć, że po początko­
wych trudnościach wynikających 
ze specjalnego charakteru naszego 
Zakładu i z braku doświadczenia 
w  pracy związkowej Miejscowa 
Organizacja Związkowa przez ca­
ły okres swej działalności korzy­
stając z pomocy i opieki Oddzia­
łowej Organizacji Partyjnej okrze­
pła organizacyjnie i cieszy się 
dziś pełnym zrozumieniem ze 
stromy kierownictwa Zakłada i 
autorytetem ze strony pracowni­
ków.

Mgr inż. Jerzy Nowacki

’ MGR INi. W. KOMWWOWICł

\ ś

Ś cieki gospodarcze i oczysz­
czone przemysłowe nie są 
odpadkiem nieużytecznym, 

lecz stanowią pełnowartościowy 
nawóz rolniczy: wzbogacają glebę 
w  najbardziej dynamiczne czyn­
niki jakimi są wilgoć, przyswa­
jalne przez rośliny składniki po­
karmowe i próchnica-

Wzrost ilościowy plonów na­
szych paszowisk przy racjonalnym 
użytkowania ścieków jest b. 
znaczny i wynosi przeciętnie cdi. 
300 %, co w skali ogólnokrajowej 
i przy założeniu zużytkowania 
całkowitej obięfości ścieków po­
siadających wartość dla rolnic­
twa daje zwyżkę około 100 %. *  
więc podwójną wartość efekty­
wną plonów naszych paszowisk-

Praca Zakładu na tym odcinku 
wyraża się opracowywaniem eks­
pertyz możliwości wykorzystania 
wód ściekowych w  licznych no­
wopowstających osiedlach robo­
tniczych i rozbudowywującyeh się 
miast GÓP-u oraz zapoczątkowa­
nymi pracami badawczymi na 
Ośrodku Doświadczalno-Badaw- 
czym ZBW i K Politechniki Śląs­
kiej przy Oczyszczalni Miejskiej 
w Gliwicach. .

Mgr inż. Kondratowie«
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I>o oczyszczania wód po­

w ierzchniowych, zarówno : 
barw ionych jak  i mętnych, 
ra z do oczyszczania niektó­
rych ścieków przemysłowych 
stosuje się bardzo często pro­
ces koagulacji. N iek iedy jest 
to jedyna metoda oczyszcza­
nia danej wody czy ścieku 
dająca pozytyw ne rezultaty, 
gdy inne sposoby zawodzą.

N iestety —  nie można je j 
stosować w  szerokiej < :a li, 
skali podyktowanej przez za 
potrzebow anie na wodę pro­
dukcyjną naszego potężnie 
rozw ija jącego  się przemysłu, 
przez praw o ludzi pracy do 
otrzym yw ania potrzebnych im  
ilości w ody do picia i wody 
gospodarczej, o wysokim  stop 
niu czystości, pozbawionej
n ieprzyjem nego smaku i zapa 
chu, a także pozbawionej 
barw y oraz przez obowiązek 
oczyszczania ścieków prze­
m ysłowych odprowadzanych 
do rzek, by nie zanie­
czyszczały ich stanowiących 
przecież nieocenioną wprost 
wartość rekreacyjną dla m ilo 
śników sportów wodnych. Na 
przeszkodzie temu stoi wyso­
ki koszt i często brak dosta­
tecznej ilości t. zw . „koagu­
lantów“  tj. substancji che­
m icznych używanych do pro­
wadzenia procesu koagulacji.

N a jczęście j stosowanym ko­
agulantem, obdarzonym ce­
chą dość wszechstronnego 
działania jest siarczan glinu. 
Frodukt ten sprowadzamy 
obecnie z zagranicy, a plano­
wana w  najbliższym  czas:e 
produkcja jego  w kraju nie 
zaspokoi szybko coraz to bar­
dzie j rosnących zapotrzebo­
wań.

Czy w ięc nadal woda dla 
fab ryk  i miast ma być gor­
szego gatunku, a rzeki nasze 
stać się m ają kanałami ście­
kowym i, czy też import koa- 
gulanta ma kosztować naszą 
gospodarkę narodową cenne 
dew izy?

Nasz Rząd jednocześnie roz 
strzygną! to zagadnienie: pra 
wo do dobrej wody do picia 
n ie będzie naruszone, rzeki 
będą czyste i staną się ośrod­
kami rozw oju  sportu i m ie j­
scem wypoczynkow ym  dla lu­
dzi pracy. A  dew izy? Trudno 
—  muszą się znaleźć.

Tak ie  postawienie sprawy 
zm obilizow ało pracowników 
grupy chem icznej Zakładu 
Badań W odociągowych i Ka­
nalizacyjnych. Dopomożemy 
naszemu Państwu! Dopomoże 
m y naszej gospodarce naro­
dow ej!

Już od dawna pomysł o- 
pracowania zastępczych koa­
gulantów nurtował w  zespo­
le. Teraz nastąpiła właściwa 
chw ila przekształcenia pomy­
słów w  rzeczywistość.

Zawrzała wytężona praca. 
Po kilku tygodniach pierwsze 
pozytywne wyniki doświad­
czeń laboratoryjnych: nie­
które popioły paleniskowe wę 
g li z zagłębia śląskiego po 
odpowiedniej aktywacji kwa­
sem siarkowym dały pełno war 
tościowe koagulanty. Zapano­
wała powszechna radość. Speł 
niliśmy sw ój obow iązek! Lecz 
to był dopiero początek pra­
cy, nastąpiły długie miesiące 
żmudnej pracy inwentaryza­
cy jnej popiołów i żużli, badań 
nad poprawieniem  bilansu 
kwasu siarkowego, używane­
go do aktywacji, opracowy­
wanie param etrów te jże oraz 
okresu „dojrzew an ia " produk 
tu e.t.c.

A  potem myśl o półtcchni- 
ce. Musimy w yjść poza skalę 
laboratoryjną! Musimy przed 
oddaniem naszych wyników  
do przemysłu opanować pro 
ces w  skali pozwalającej na 
skonkretyzowanie parame­
trów  produkcji w  pełnej ska­
li!

Przystępujem y do ostatnie­
go etapu pracy.

W. K.

W  trosce o polepszenie
stanu sanitarnego

llielsliiii-iriole/
Okręgu Prze-Bielsko _ Biała położona 

jest u stóp Beskidu Ślą­
skiego w  dolinie rzeki Bia­
łej.

Specjalne własności wód 
rzeki Białej spowodowały, 
że na terenie miasta rozwi­
nął się silnie przemysł włó­
kienniczy. Rozwój tego 
przemysłu pociągnął za so­
bą rozrost innych gałęzi 
przemysłu jak metalowego, 
chemicznego, spożywczego, 
elektrotechnicznego itp,

Rozwój przemysłowy Biel­
ska .  Białej następował w 
okresie przedwojennym cha­
otycznie i bezplanowo. Z 
biegiem czasu przemysł za­
czął zużywać do produkcji 
całą ilość wody prowadzo­
nej przez rzekę Białą j jej 
dopływy, a odprowadzał do 
niej nieoczyszczone ścieki 
przemysłowe, które w  efek­
cie zamieniały wody Białej, 
jej dopływów i młynówek 
na ścieki. Ujemny charak­
ter tych odbiorników — 
kanałów — podnoszą spły­
wy nieoczyszczonych ście-r 
ków bytowo-gospodarczych 
z terenu miasta.

Bielsko - Biała poprzeci­
nane jest siecią dopływów 
rzeki Białej i młynówek 
prowadzących silnie zanie­
czyszczone wody o nieprzy­
jemnym zapachu i wyglą­
dzie, które nadają miastu 
całkowicie odmienny cha­
rakter niż ten, który po­
winno ono posiadać ze 
wzelędu na swe topogra­
ficzne położenie i warunki 
klimatyczne.

Bielsko - Biała i jego po­
bliskie okolice stanowią do­
skonałe tereny turystyczne 
przede wszystkim dla Gór­

nośląskiego 
myślowego.

Państwo Ludowe w tro­
sce o zdrowie mas pracują­
cych zorganizowało w tym 
rejonie liczne wczasowiska, 
wybudowało dogodne drogi 
i linie komunikacyjne łącz­
nie z czynną kolejką lino­
wą na Szyndzielnię i będą­
cą w budowie kolejką na 
Skrzyczne.

Wszystkie te urządzenia 
umożliwiają zdrowy wypo­
czynek po pracy. Obecny 
jednak wygląd miasta z

składającą się z pracowni 
konstrukcyjnej, chemicznej ] 
biologicznej

Prezydium MRN umożliw 
wiło stworzenie tej placowi 
ki na terenie miasta przyi 
dzielając potrzebne pomiei 
szczenią mimo dużych trudi 
ności lokalowych.

Zakład Badań Wodocią­
gowych i Kanalizacyjnych 
przy organizowaniu poszczę 
gólnych pracowni w  Biel- 
sku - Białej ma wiele do 
zawdzięczenia Przewód nii
czącemu PMRN tow. T. Rai

Zespół Pracowni Chemicznej Placóuzki Badawczej 
ZB W iK  w Bielsku: mgr inż. Jerzy Nowacki, mgr Rze­

pecka i technika Turzycka

otwartymi kanałami nie li­
cuje z jego podgórskim cha­
rakterem nadając mu wy­
gląd nieestetyczny i miej­
scami odrażający.

Placówka ZBWiK w Oświęcimiu
Silny rozw ó j przemysłu 

przy jednoczesnym  braku o- 
czyszczenia odprowadzanych 
ścieków  spowodował, że w  
czasie zim ow ym  przy niskim 
stanie wód pokrytej lodem W i 
sly, zahamowane zostały pro­
cesy samooczyszczania się rze­
ki. Ilość zanieczyszczeń w  W i­
śle na wysokości K rakowa 
wzrosła do tego stopnia, że 
pobierana z rzeki dla celów  
wodociągowych woda mimo 
je j  oczyszczania nie nadawa­
ła się do użytku. W  tym cza­
sie społeczeństwo krakowskie 
odczuło w ie lk ie  znaczenie 
w ody dla człow ieka, niedoce­
nianej przy je j  obfitości. Ja­
ko głównego w inow ajcę tego 
stanu uznano wówczas nie­
słusznie najb liże j K rakowa 
leżący kombinat przem ysłowy 
„Zakłady Chemiczne Oświę-

Redacuje kolegium. Adres 
R edakcji: G liw ice, M. Strzo- 
dy 30 (SD K  p. 203). Tym cza­
sow y telefon  —  28-63 (ZO Z 
Z Z N P ) Zd jęcia  w  n u m er,*  
w ykonał Jan Borys (ZB W iK ). 
Druk —  RSW  „P R A S A “  
S i-gród. Łun . 1088. R-6-3100.

eim“ , zapominając o tym, że 
do W isły wprowadzane są po­
przez j e j  lewobrzeżny do­
pływ, Przemszę, nieoczysz- 
czane ścieki przemysłowe 
praw ie z połowy Śląska.

Nasuwa się pytanie, dlacze­
go woda okazała się n ieprzy­
datną do użycia? Zew nętrz­
nym wyglądem  nie różniła 
się przecież od dobrej jakoś­
ci wody, była przeźroczysta,

I klarowana i bezbarwna. Po­
siadała ona jednak wyczu­
walny smak i zapach cliloro- 
fcnoli. Znajdujące się w  w o­
dzie wśród innych, usuwal- 
nych na oczyszczalni wody, 
zanieczyszczeń zw iązki feno­
low e w  niewyczuwalnych 
przez człow ieka pod w zg lę ­
dem smaku i zapachu iloś­
ciach, po je j  dezyn fekcji oblo 
rem —  stosowanej przy oczy­
szczaniu dla unieszkodliw ie­
nia bakterii —  przechodziły 
w  ehlorofenole, dla których 
tzw. „p róg  zapachu i smaku“  
jest znacznie niższy niż dla 
fenoli. Fenole wyczuwalne są 
w  wodzie w  ilościach 2 —  5 
mg/ł, natomiast ohlorofeno- 
le pod względem  zapachu

przy zawartości 0,995 mg/l, 
smaku zaś przy 0,991 mg/l. 
ZCh Oświęcim  zw róciły się 
do Zakładu Badań W odocią­
gowych i Kanalizacyjnych o 
przeprowadzenie tych badań.

W  wyniku przeprowadzo­
nych rozm ów utworzono pla­
cówkę Z B W iK  w  Oświęcimiu 
i la  ułatwienia prowadzenia 
badań, dostosowania badań 
do warunków lokalnych,, peł­
nego nawiązania prowadzo­
nych prac z potrzebami Za­
kładów oraz w  celu kształ­
cenia kadr fachow ców  na te­
renie Zakładów. Prace ba­
dawcze placówki w  Oświęci­
miu rozpoczęły się 15 marca 
1954 r. V

Naukowym  kierownikiem  
badań jest prof. dr inż. A. 
Joszt. W  skład placówki 
wchodzi 4 inżynierów, jeden 
technik oraz 4 laborantki, 
przydzielone do pracy przez 
ZCfaO. Poza tym przy roz­
wiązywaniu poszczególnych 
zagadnień biorą udział grupy 
specjalne Z B W iK  w  G liw i­
cach.

M gr inż.
Romuald L E W A N D O W S K I

Stopień zanieczyszczenia 
przepływających przez mia­
sto wód stwarza wysoce 
antysanitarne warunki dla 
mieszkańców miasta i oko­
lic. Wody te zawierają 
związki chemiczne szkodli­
we dla organizmów, poza 
tym są siedliskiem bakterii 
chorobotwórczych (ścieki z 
Sanatorium gruźliczego v- 
Bystrej i szpitali miejskich).

Prezydium Miejskiej Ra­
dy Narodowej w  Bielsku- 
Białej w oparciu o W oje­
wódzki Zarząd Przedsię­
biorstw i Urządzeń Komu­
nalnych w Śtalinogrodzie 
zleciło w 1954 roku Zakła­
dowi Badań Wodociągo­
wych i Kanalizacyjnych w 
Gliwicach przeprowadzenie 
studiów i badań nad oczy­
szczeniem ścieków miejskich 
i przemysłowych Bielska- 
Białej.

Zagadnienie to na terenie 
miasta posiada specyficzny 
charakter ze względu na 
dużą ilość zakładów prze­
mysłowych oraz ich różno­
rodność branżową.

Zakład Badań Wodocią­
gowych i Kanalizacyjnych 
mając r*a uwadze donio­
słość zleconego mu zadania 
oraz dobro prowadzonych 
prac badawczych a ponadto 
i względy ekonomiczne, 
zorganizował w Bielsku- 
Białej Placówkę Badawczą

czyńskiemu, Kierownikowi 
Wydz. Gosp. Komunalnej 
mgr Wł. Klimczakowi Dyr. 
Miejskiej Stacji Sanitarno- 
Epidemiologicznej dr T, 
Karoliniemu, Dyr. Miejsk. 
Przeds. Gosp. Kom. ob. St. 
Zawalskiemu oraz mgr K. 
Stawowemu i Kierowniko­
wi Wydziału M row ia tow. 
Lepszoszkowi.

Przy opracowywaniu prac 
badawczych nad oczyszcza­
niem ścieków została na­
wiązana ścisła współpraca 
z Miejskim Przedsiębior­
stwem Gospodarki Komu­
nalnej oraz z Miejską Sta­
cją Sanitarno - Epidemiolo­
giczną i Miejskim Wydzia­
łem Zdrowia.

Przewidywać należy, że 
prace nad całością zagad­
nienia biorąc pod uwagę 
szeroki wachlarz różnorod­
nych badań i wnikliwych 
studiów, wymagać będą ok. 
3 lat pracy.

Końcowym celem prze­
prowadzanych badań jest 
przywrócenie wodom rzeki 
Białej i jej dopływom na­
turalnego wyglądu.

Czyste wody rzeczne przy­
wrócą życie biologiczne w 
odbiornikach. Rozwinie się 
właściwa podgórskim rze­
kom fauna i flora. Powróci 
życie i wędrówka pstrągów.

Ożyją brzegi rzek i poto­
ków bujną zielenią i przy­
ciągną ku wodzie miejską 
młodzież spragnioną kąpie­
li, zabaw i sportów wod­
nych.
Mgr Inż- A- Morawski 
Mgr inż- Cz. Stradowsld


